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P O l I T f R l ,

CZEM J E S T  TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE I J EGO 

CENTRALI ZACYA.

Kończyc rok naszego pisma, skreśliliśmy pokrótce sposób po j­
mowania zadań ,  jakie traktowaliśmy albo traktować mamy za­
miar *. Demokrata (Paryzki) nazwał lo spowiedzią wielhonocną 
D ziennika Narodowego, i napisał a r ty k u ł* 4 , w którym wszystkie 
nasze myśli źle pojęte lub przekręcone, tłómaczy po swojemu. 
Nie zakładamy tu sobie objaśniać,  usprawiedliwiać s ię ,  ani o d ­
powiadać Demokracie  ; bo gdy sam to dostrzegł dlaczego nie 
mamy zwyczaju prowadzić polemiki odporne j ,  zechce zapewne 
przyznać,  że w tym razie słuszność taktyki naszej staje się oczy­
wistą : chcąc wszystkie punkta a r tykułu  Demokraty roztrząsać i 
zbijać, musielibyśmy kilkanaście naszych artykułów powtórzyć , 
i kdkanaście nowych nap isać ,  a zapewne nie zdołalibyśmy wy. 
modz na n im, żeby skłonił się zgodnie z nami zapatrywać się na 
rzeczy, bo trzeba mu byłoby wyłamać się ze swojej jak  nazywa 
jasno narysowanej opinii, czego nie uczyni. Próżnych więc spo­
rów nie chcemy toczyć. Ale uważamy za konieczne, podjąć jedną 
kwestya, przy której może zdarzy się i innych dotknąć.

Z n a j d u j e m y  w  a r t y k u l e  n a s t ę p n e  s ł o w a  :
u Dziennik narodowy oceniając emigracyę, ma zwyczaj kłaść 

obok siebie nietylko jako trzy wyrażenia emigracyjnych s t ron ­
nictw, ale jako trzy władze ukonstytuowane dla Polski, współ- 
ubiegające się i na jednej stojące linii, to j e s t : dynastyę, komitet
i Ccntralizacyę leżeli dynasty a żadnej nie przyznaje emigracyi
missyi,  zjednoczenie rozszerza ją poza wszelkie g ran ice . . .  T o w a­
rzystwo pojęło missyę emigracyjną jako wyrobienie pewnych 
pojęć i uczuć, które mając ścisłą i określoną stronę m oralną,  na 
liczebną zważać nie m o ż e ; w pojęciu Towarzystwa z pośród 
emigrantów ten tylko do prawdziwego posłannictwa jest  pow o­
łanym , kto się zdoła uświęcić uczuciem i myślą, i prace swoją 
związaną i zespoloną przenosi na ojczystą z iem ię,  która ostate­
cznie wszystko rozstrzygnie. Centralizacya Towarzystwa zatem 
nie jest  ani władzą przeznaczoną do panowania Polsce,  ani do 
przewodniczenia w powstaniu, ale węzłem samegoż Towarzystwa, 
ajentem i pośrednikiem między niem a ojczyzną. Stawienie 
Centralizacyi na równi z komitetem na pap ie rze ,  lub dynastyą 
jest  wygodne dla Dziennika N arodow ego ,  ale f i ł s zy w e ; . . .  przy 
w yraźnem  oświadczeniu mu dzisiaj, uważanie nadal Centralizacyi 
jako władzy zrobionej dla rządzenia Po lska ,  poczytywać będzie­
my za czyn zlej wiary z jego strony i bardzo n iesumienny. »

Otoż żeby i przeszłe swoje pojmowanie  Towarzystwa stwier­
dzić, i nadal o złą  wiarę nie być oska rżanym ,  Dziennik N aro ­
dowy musi złożyć dowody, że miał zdanie słuszne i odstąpić go 
n iepowinien .
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Towarzystwo Demokratyczne, Zjednoczenie i parlya Dynasty- 
ków, zarówno są s tronnictwami E m ig racy i ,  garstkami tułaczy, 
które przedsięwzięły wedle swego rozumienia kierować losem 
Polski, wydobywać ją  z pod jarzm a,  urządzać, przeobrażać. 
Każda z tych garstek ma na widoku nic co innego jak  wywołać 
powstanie narodowe; tym końcem organizuje się u siebie, tworzy 
w ładzę ,  i dla całej swojej roboty szuka podstawy w narodzie. 
Różnica opinii politycznych, teoryi socyalnych, nic tu nęe znaczy; 
bo te opinie  i teorye, zmieniają  tylko systema stronnictw , ale nie 
ich dążność. Wszechwladztwo ludu i jedynowladzlwo króla, 
odtrąciwszy na stronę kwestye podrzędnych widoków, ambicyi,  
interesu osobistego, zawsze grają  rolę głównych środków. C en­
tralizacya ustalona, Komitet jeszcze niedorobiony, Król m nie ­
many, są to władze s tronnictw , ogniska ich związku ,  narzędzia 
ich działania; wszystkie w oczach Dziennika Narodowego stoją na 
jednej linii, bo wszystkie względem Polski są równie samowolne,  
nieprawne i bezsilne. Jeżeli wykraczamy nie zachowując w tern 
s topniowania ,  to chyba przezlo tylko , że Centralizacyi trzeba 
przyznać w najbardziej zacieśnionym kółku najzuchwalsze, 
dalej sięgające przywłaszczenie. Jak lo  ! Centralizacya 
władzą przeznaczoną dó panowania  Polszczę, ani do 

ronią w powstaniu ? Towarzystwo więc zrzeka się swe 
kleru st ronnictwa politycznego, zamyka się w za 
lilozoficznej, rozdziera swój manifest,  zadaje fałsz 
(likom ? Przecież inaczej być nie może jeśli niniejsze 
nie Demokraty doprowadzimy do niezbędnych wn 
baczmy naprzód czem jes t  Towarzystwo i jego Central 
wedle organicznych pojęć związku, a przezto samo da się łatwo 
widzieć, czem byłoby to wszystko, gdyby oświadczenie należało 
uważać za szczere i konsekwentne.

Myśl żywotna Towarzystwa, wyrażona W Manifeście 1836 
jes t  ta ; Powszechne socyalne usamowolnienie,  zapalenie prawdzi­
wie narodowej wojny, przyniosłoby niewątpliwe zwycięztwo 
ojczystej sprawy ; ruch ten został wstrzymany, ale sama myśl 
z wielkiego rozbicia ocalona przeniosła się w garstce wychodźców 
za g ran icę ,  aby dojrzeć wśród oświeconego Zachodu, i kiedyś 
w całej sile rozwinąć się w kra ju .—  Z pośród garstki wychodźców, 
my m ianujem y siebie piastunami tćj myśli ocalonej z rozbicia, 
my ją doprowadzimy do dojrzałości za pomocą światła  Zachodu, 
rozwiniemy kiedyś w kraju powszechne socyalne usamowolnienie, 
zapalimy prawdziwie narodową wojnę. Żeby tego dokazać za­
wiązaliśmy się w Towarzystwo, które samo tylko rozumie i bierze 
na siebie posłannic two emigracyi.— Polska niepodległa  i Polska 
demokratyczna, oto cel stowarzyszenia naszego. Coto jest  Polska 
niepodległa? Jeslto  nie jedna jej cząstka , ale cała w granicach 
przedrozbiorowych zawarta, zdolna samoistny by t utrzymać i za- 
dosyć uczynić posłannictwu swego na rodu .  Coto jes t  Polska d e ­
mokratyczna? Jestto Polska urządzona na zasadzie równości,  
z której wynikają dw a wielkie wszechmocne uczucia ; braterstwo 
i wolność.  Zkąd ta zasada pochodzi?  Leży ona w nieornylnein, 
powszechnćm ludzkości sumieniu,  opiera się na prawie człowieka,
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klóre ma swoje źródło w indywidualnej jego naturze.  Czy Polska
ma pojęcie i uczucie tćj prawdy moralnej będącej kamieniem 
węgielnym wszystkich społeczeństw? M ia ła ,  ale teraz nie m a. 
Llea demokratyczna bowiem, w całym narodzie naprzód rozlana, 
potem w stanic szlacheckim rozwijana i kształcona, nakontec 
z d a r ta  przez p rzyw ile je ,  st łumiona w czasie powstania przez 
kontrrewolueyę, wyszła za granicę,  żyje tylko czysta i cała 
w gronie stowarzyszonych. Towarzystwo wyrobi ja ,  i wcieli na- 
powrót  w lud polski. Tym  sposobem Polska odrodzi się i spełni 
swoje posłannictwo. Wszystkiego począlkiem jest tu Towarzystwo 
demokratyczne. Stowarzyszeni kładę sobie za dogmat : w szystko  
p rze z  lad  dla lada;  pracować zaś przedsiębiorę p rze z  Tow arzy­
stw o dla P olski —  p rze z  Polski; dla lu d zk o śc i; co połączone ra­
zem jako środek i ce l ,  daje się następnie w y raz ić :  Niemasz 
Polski. Całe jej jestestwo d u ch o w e ,  pierwiastek jej życia histo- 
i yczncgo , ź ródło jej przyszłej potęgi zamyka się w myśli dem o­
kratycznej,  a ta myśl w rozumie stowarzyszonych, zkąd dopiero 
wyjdzie wyrobiona, ja sn a ,  i twórcza. Cale ciało [tulskiego narodu 
mające ożyć tchnieniem Towarzystwa , składa tylko lud , oddzie­
lony od wszystkich klas uprzywilejowanych, który zachował 
jeszcze niezatarte dawnego gm inowladztwa ślady. Będzie Polska 
skoro myśl wyrobiona przez stowarzyszonych uosobi się w ludzie 
polskim. Kto się zdoła uświęcić uczuciem i myślą Towarzystwa,
-— mówi teraz jeszcze Demokrata — kto pracę swoją związaną 
i zespoloną (w Centralizacyi) przenosi na ojczystą ziemie, ten tylko 
z pośród emigrantów do prawdziwego posłannictwa jest  powo­
łanym .

Żadne stronnictwo nie przywłaszczyło sobie rozleglejszej w ła ­
dzy nad Polską, żadne nie pociągnęło głębiej kresy rozdwojenia 
w n a ro d z ie , żadne nie ogłosiło zaciętszej proskrypcyi w tu- 
łactwie.

Powiedzieć sobie : przeobrażę naród , wieję nowy pierwiastek 
życia w jego obum arte  cia ło, odetnę zepsute członki; powiedzieć 
to i starać się tego dopiąć, niejestżelo sięgać po najwyższą władzę 
nad narodem ?

Od niejakiego czasu , Towarzystwo nauczone dłuższem do­
świadczeniem , może spokojniejszym rozm ysłem , zaczęło samo 
postrzegać ile jest zuchw als tw a , płochości i nawet dzieciństwa 
w podobnym zamiarze. Ale d u m a , a bardziej instynkt własnej 
konserwacyi, nie dozwala mu jaw nie  przyznać się do b łędu ,  zejść 
z obranej drogi. Przedsięwzięło więc cofać się nieznacznie, usi­
łuje  wmówić, jakoby nigdy nie przedsiębrało działać inaczej jak 
tylko potęgą słow a  zawierającego w sobiep ra w d ę ,  ziarno płodne 
w n as tęp s tw a ,  p rzew idyw ane ,  opisywane przez Towarzystwo, 
drogie i pożądane dla niego, ale zresztą niezależne od jego woli 
i k ie runku ,  bo konieczne Tak nie je s t ,  a przynajmniej nie 
było .

Naprzód, Towarzystwo nie ma tego słowa, tćj prawdy rodzajnej,  
coby jak druga Ewangielia  sprawiła błogą rewolucyę w ludzko­
ści. Idea demokratyczna wyrażona przez ró w n o ść , jes t  formułą  
g łuchą  i niemą : związek wyrabia jeszcze ją na coś takiego, coby 
m ogło  jak s ię 'spodziewa, oświecić um ysły ,  rozgrzać serca. Po- 
wtóre, Towarzystwo obierając sobie tę dziwną robotę  za chleb 
powszedni dla swego moralnego bytu,  nie mydliło stać się ani zako­
nem  , w pokorze ducha szukającym prawdy,  ani szkołą filozofi­
c z n ą , ani instytutem n a u k o w y m , ale po prostu jak inne s tron­
n ic twem  politycznćm. Wypowiedziało wojnę przeciwnikom, 
wskazało zaraz palcem na krwawy oręż.  Przytaczamy jeszcze 
słowa Manifestu :

« Dla pozornej jedności nie poświęcim politycznej wiary, ani 
chwilowej zgody półśrodkami kupować niebędziemy. Owszem 
burzyć wszystkie na przeciwnych podstawach oparte  i do władzy

dążące związki,  jes t  naszem powołaniem i mocnćm postanow e-
n iem   Oświadczamy nakoniee iż daleką jest  od nas chęć
mordów i pożogi własnego k r a ju . . . .  Gdyby  jednak konieczna 
zmiana porządku społecznego, i za nią idąca n iep o d le g ło ^ ,  bez 
gwałtow nych  wstrząśnień obejść się nic m o g ł y , . - -  m y, dla gar­
stki uprzywilejowanych niepoświęcimy szczęścia dwudziestu  mi­
lionów, a przelana krew bratnia spadnie tylko na g łowy tych, co 
w zapam ię taniu ,  w łasny egoizm nad wspólne dobro  i wyjarzmie- 
nie Ojczyzny przeniosą. »

Zdaje się tedy, że charakter  T o w arzy s tw a ,  jako stronnictwa 
w emigracyi zapowiadającego stać się kiedyś zbrojnie przewodzą­
cą fakeya w k ra ju ,  nie-podpada wątpliwości.  Teraz zobaczmy jak 
pojmować należy stanowisko jego władzy.

Organizacya stowarzyszenia demokratycznego zastosowana jest 
do dwóch celów' : do wyrabiania m yśli ,  i do rządzenia się tą 
myślą pierwej nim będzie wyrobiona. Zachodzi tu więc b łąd  
logiczny , który omyła i samych stowarzyszonych , i podaje im 
łatwość mylić innych w kwestyi czefai jes t  związek. Cokolwiek 
bądź, Towarzystwo wziąwszy za podstawę rów ność ,  za prawo 
kardynalne wolę większości,  za formę wszech władztwo ludu  uo­
sobione w rządzie wybieralnym  , napisało sobie ustawy , posta­
wiło w ładzę ,  i chlubi się że samo tylko potrafiło przyjść do ła­
du , ma siebie za doskonały wzór na małą m iarę  , wielkiego 
w przyszłości społeczeństwa demokratycznego Polski. Działa te­
dy razem praktycznie ,  i scientyficznic,  a w obu tych działaniach 
Centralizacya jes t  ogniskiem, węzłem, sterem, władzą tak rze­
czywistą , że fo rm u łę  przez Tow arzystw o dla Polski , możnaby 
zamienić na wyrażenie p rz e z  C en trahzacyą  dla P o ls k i , i t. d.

Działanie praktyczne Towarzystwa , albo raczej jego byt jako 
uorganizowanego społeczeństwa ludow ego ,  zdaniem naszem da ­
leko wiecej naucza i o b ja ś n ia , niżeli praca poświęcona wprost 
wyrabianiu  myśli demokratycznej. Niezawodnie, to co się dzieje 
w T ow arzystw ie , te skargi na dążność rządu do abso lu tyzm u, 
te oppozycye , odszczepieństwa i ostracyzm, są zupełnym wize­
runkiem tego coby się działo w podobnie urządzonej Polszczę 
przez lud dla ludu, czyli przez Towarzystwo dla ludzkości,  z ró­
żnica ty lko ,  że może wykreślanie piórem zastąpiłaby gilotyna. 
Centralizacją przeto trzeba uważać dw ojako ,  raz jako  władzę 
stronnictwa które obiecało swoim organizmem naród polski 
o g a rn ą ć , drogi raz jako kierowniczkę prac w ew n ę trzn y ch , 
spółki', zajętej wyrabianiem i puszczaniem w obieg wyrobów 
myśli demokratycznej.

« Centralizacya, prawi nam Demokrata, jes t  tylko węzłem , 
samego Towarzystwa , ajentem i pośrednikiem między nim a 
ojczyzna. » Co to ma znaczyć? Czy ten węzeł służy tylko do 
spajania w jedność dyskussyi nad różnemi zadaniami w przed­
miotach historyi i przyszłych urządzeń P o lsk i .  Czy ten a jent zaj­
m uje  się tylko drukowaniem  i sprzedawaniem pism Towarzy­
stw a?  (łzy ten pośrednik stara się w kraju  tylko o to żeby czy a- 
no i przyjmowano zbawcze prawdy uchwalone przez sekeye 
większością g ło só w ?  Bynajmniej.  Centralizacya jako naczelni­
ctwo każdego związku politycznego, każdej partyi emigracyjnej,  
w swojem działaniu na zewnątrz,  stara się o zwolenników, o 
przewagę swego wpływu , o przyjście do siły materyalnej. .Jeżeli 
czyni niewiele , to nie dlatego żeby nie usiłowała  i m e chciała 
czynić w ięce j,  ale że nie może.

Przecież w każdem zdaniu sprawy Centralizacyi , znajdujemy 
wzmiankę przykrytą poważnym płaszczem tajemnicy, o pomyślnie 
szerzonych jej wpływach na ziemi ojczystej. Przecież kiedy po­
życzka ogłoszona przez Rossyą na karb królestwa polskiego , p o ­
ruszyła E m igracya , Towarzystwo nie napisało rozprawy, ale 
protestowało jako ciało polityczne reprezentujące sprawę naro-



dową. W małej rzeczy nareszcie , w interesie wypła t  dla naszych 
legionistów hiszpańskich , skoro xiąże Czartoryski odezwał się, 
chociaż nie jako król lub naczeln ik ,  skoro Kommissya Korres- 
pondencyjna pośpieszyła w zastępstwie przyszłego Komite tu oka­
zać swoją powagę , zaraz i Centralizacya stanęła na jednej linii. 
Czyliż satnże Demokrata nie powiedział : « Przygotować powsta­
nie, wykonać je  i urządzić wreszcie wyjarznnony naród , są to 
trzy ściśle łączące się zadania, które były przedmiotem ciągłej 
pracy wewnętrznej stowarzyszonych mają już oni w ręku 
pocieszające owoce. » *

Ale poco dłużej o tem mówić;  oto przypuśćmy że jakimkol­
wiek sposobem nastręcza się dobra  p o ra ,  i Polska po d a w n e m u , 
nie myśląc o żadnej teoryi socyalnej , prosto dla odzyskania nie­
podległości bierze się do oręża. Wiemy już jakby w takim razie 
postąpiła sobie partya dynastyczna; Zjednoczenie także możeby 
coś obmyśliło;  czy Towarzystwo natenczas powtórzyłoby oświad­
czenie swego dziennika , że missyę emigracyjną pojmuje  tylko 
jako wyrobienie  pewnych pojęć i uczuć, które mają ścisłą i o- 
kreśloną stronę m ora lna ;  że Centralizacya nie jest  władzą prze­
znaczoną do przewodniczenia w powstaniu? Czy ta Centralizacya 
spokojnie ufając w potęgę pojęć i uczuć wyrobionych pod jej 
sterem, rzuciłaby tylko na szalę s tronnictw  exemplarz Pisma 
T ow arzystw a  Dem okratycznego Polskiego , i rzekła : zwycię­
żyłam św ia t?  Śm iało  powiadamy że nic.  Z archiwum swojego 
wyciągnęłaby ona gruby  okolnik VI r .  1 8 4 0 ,  o w ta d zy  naczel­
nej w pow stan ia  , i nie « z księgą dziejów ojczystych w ręku, ale 
z mieczem archanioła  » pośpieszyłaby « burzyć wszystkie na 
przeciwnych podstawach oparte  i do władzy dążące związki » 
działać dla ludu przez l u d ,  przeobrażać naród — r z ą d z ić  
Polską .

Rozbiór ciekawego okolnika o władzy naczelnej , pomijamy 
tu t a j ; sądzimy bowiem żeśmy odparli dostatecznie zarzut zlej 
w ia ry ,  uczyniony nam na przeszłość i przyszłość.  Wolelibyśmy 
jednak  żeby więcej o to nie było między nami sporu, i żebyśmy 
odtąd w działaniach i pismach ToWarzyslwa widzieli istotnie la­
ki charakter ,  jaki dziennik Centralizacyi chce jem u  teraz nadać.

T ow arzystw o ,  wedle n a s ,  związane jest  pojęciami błędnem i:  
tego dowodzić i utrzymywać nigdy nie p rzes tan iem y; ale jako 
cząstka Emigracyi oddzielnie uważana, ma w sobie tyle czystych 
uczuć po lsk ich , że się nie daje  przyję tym doktrynom  obcym 
zaprowadzić do ostatnich ich k o nsekw ency i ; owszem , im bar­
dziej dotyka się rzeczy narodowych żeby je  naciągnąć do tych 
doktryn , tem bardziej oddala się od ducha pierwotnych założy­
cieli związku, i zaprzecza swoim Manifestom. Są przytem 
w gronie stowarzyszonych ludzie z talentem i z sercem nieuwię- 
złetn w ka jdanach ,  jakie  na swoje intelligcncye włożyli.  Ci czę­
sto W artykułach drukowanych przez redakcyą Demokraty,  piszą 
takie rzeczy, których —  jeśli jes t  cenzura rządowa Towarzystwa, 
powinnaby nie przepuszczać , bo strasznie one kłócą się z po­
jęciami zasadniczemi związku. Przytoczymy jeden  kawałek.

W krytyce Trzech Wieszczb S ie in ieńskiego, czytamy naprzy- 
k ład  : **

» Czemże jes t  to wszystko co wierny, obok tego czego niewierny ? 
Niczem prawie. Rozum jestlo człowiek ziemi, człowiek bytu docze­
snego pomiędzy kolebką i g r o b e m , . . . .  a |Ł. j tam jeszcze niech bę­
dzie pokorny;  cała przepaść w którą on spojrzeć nawet nie może 
bez zawrotu g łowy,  jes t  dziedziną w ia ry  Zwracając  się wy­
łącznie do Polski , widzimy naprzód , że oil wieków jej oblicze, 
jej stanowisko pośród E u ropy  i jej powołanie  było,  że tak powie­
my, mistyczne. Najprozaiczniejsze k ro n ik i , jakie są nasze po
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największej części, nie potrafiły zatrzeć tego piętna na jej żywo­
cie. Od czasu jak dwaj goście niebieskiego pochodzenia ,  wpro- 
wadzili j ą  w osobie Piasta ria scenę dziejów, od czasu jak C h r o ­
bry przyjął z rąk anioła żelazo walki , szła ona po oddzielnej 
drodze między ludami , samotna prawie pomiędzy n iem i ,  przez 
swoje przymioty, przez swoją myśl społeczeńską, grzeszna ilekroć 
w ślady obce wsiąpić chciała , a zawsze obojętna na korzyści 
ziemskie, ujmująca gołembiczą prostotą i dziecinną dobrodusz- 
nością, cierpiąca swoim lu d em ,  wzniosła poświęceniem się dla 
d ru g ich ,  mimo to, nienawidzona od wszystkiego co ją  otaczało,  
istna posłanka od jakiejś wyższej w o l i , wcielenie jakiegoś słowa , 
w klórem złości starego świata śmierć swoję widziały, coś nako-
niec przez pół nadziemskiego  Polska odepchnięta od całej
prawie ziemi , opuszczona od reszty, zkalowana w calem c ie le ,  
całem ciałem cierpiąca, ucieka duszą przed nadzwyczajnemi k lę ­
skami ze zwyczajnego świata , nie znajdując na  nim wsparcia , 
nadziei, pociechy, wzmocnienia swojej wiary, szuka ich w świę­
cie tajemnic ; potrzebuje widzeń, objawień, cudów, natchnionych 
ludzi, proroctw, i ma to wszystko , a przynajmniej m iała.  » 

Jakże te piękne, głębokie i wieszcze s łowa, pogodzić z kardy- 
nalnemi twierdzeniami M anifes tu ,  który przecina nić wiary, 
początek i koniec spraw legoświata,  przeznaczenie narodów ,ca łe j  
h is to ry i , zamyka w człowieku, za alfę i omegę kładzie p rze z  lud  
dla lada , a po środku za jedyne  źródło,  za jedyną sankcyą przy­
szłych losów P o lsk i , praw które ją  mają uszczęśliwić, stawi ro­
zum ludzki, rozum kilkuset członków Towarzystwa Dem okraty­
cznego ? Jak  te wyznania pełne czystej wzniosłości i pokory razem, 
pojednać z dziwnem zarozumieniem związku, który g rzeszn ie  
w siady obce w stęp u ją c , chwycił parę  czczych fo rm uł znalezio­
nych w  św ietle zach odu , i woła dum nie  że ma całą myśl dla 
zbawienia Polski przez się, ludzkości przez Polskę ;  który mnie­
ma że dyskutując i większością głosów dając wyroki pod sterem 
swojej Centralizacyi, rozstrzygnie wszystkie zadania narodow e,  
z głów swoich wydobędzie wszystkie święte i twórcze prawdy,  wr 
broszurach swoich wypisze do najmniejszego artykułu  całą ustawę 

i konstytucyjną dla polskiego ludu?— Jak w tymże samym dzienniku 
mogą mieścić się następne, pe łne  śmiesznej pychy przechwałk i:  
» Mówiliśmy już,  iż Emigracya przez Towarzystwo Dem okraty­
czne , które jest  jedynem  jej w yrażen iem , całością i najwłaści­
wsza historyą, najwięcej spełnia  to wysokie posłann ic tw o,  któ­
rego piętno Polska swojemi nieszczęściami i chwilową niemocą 
tak silnie wycisnęła  na n i e j ; ono jedno  stopniową i loiczną p ra ­
cą , codziennym że tak powiemy oddechem starało się wcielać 
weń swą myślą i po szczeblach wznosić się z niein razem z wi­
dzenia do widzenia ku przyszłemu powstaniu.  —  Jed n ą  ręką
zdarło z przeszłości zasłonę — .......  drugą  u jęło  za nnjpierwsze i
najgwałtowniejsze potrzeby i najpraktyczniejszych ku zaradzeniu 
im chwyciło  się sposobów (1!) <> *  Cóż może zesłać świat taje­
mnic, co prorok, człowiek natchniony, objawienie, których « Pol­
ska potrzebuje >* mogą powiedzieć ludziom wiedzącym już wszy­
stko, piszącym w tymże dzienniku Centralizacyi, następne oświad­
czenia :

» Ci co pojęli (Demokraci stowarzyszeni),  i i  jedynym  w arun­
kiem zmartwychwstania  naszego jest  to jasne objawienie się Pol­
ski samej w sobie, w jej siłach i wielkości , przeznaczeniu i po­
słannictwie ( o klórem wie już wszystko Towarzystwo Demokra­
tyczne ) ;  co mozolnie i skromnie pracowali nad w yszukaniem 
i podniesieniem , nad upowszechnieniem tej jed y n d j  ( wyrabia­
nej w T o w a rz y s tw ie ? )  zbaw iającej myśli, która nas powiązać 
w narodową całość, natchnąć i uzbroić  m o że . . . .  dla tych innego 
nie potrzeba proroka, jak ich czyste i gorliwe serce i umysł zdro-
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\vo pojmujący przyszłość . . . . .  Na cóż dla lej ufności w świetność 
przyszłej P o lsk i , cudami mielibyśmy łamać przyrodzone prawa 
( wypisane co do joty w rozumie stowarzyszonych).. . . .  Po lsko ,  i 
na cóż twoje zmartwychwstanie irratohy być cudem ! » *

Szanowni Bracia , ponieważ odkryliście je d y n y  warunek nasze­
go zmartwychwstania ,  ponieważ mozolnie i skromnie  wyszukali­
ście je d y n ą  myśl zbawiającą, ponieważ macie waszego dzieła 
zupełna sankcyą w waszym rozumie, dla Boga 1 kończcie robotę.  
J a k a ?  zapytuje nas Dem okrata.  Waszą robotę złudzeń dla siebie 
i dla innych .  Póki pełni zaufania w waszą niemylność i wszech­
w ied zę ,  zaspokojeni swoją nauką ,  zamknięci ob łędnem  kołem 
swojej ja sn o  narysoioonój o p in ii , karmicie się własną d u m ą ,  nie 
mówcie rfam o e n tu z ja z m ie , zapale,  najcudowniejszej wierze! 
J e s t  w was i entuzyazrn i z a p a ł ,  odzywa się t łumiona gwałtem 
w ia ra ,  ale wtedy ty lk o ,  kiedy prawdziwem uczuciem polskićm 
w y rw an i ,  wznosicie ducha nad ciasny , z imny i twardy zakres 
s t ro n n ic tw a , sekty, szko ły , w gruncie  zawsze mającej kamień 
węgielny czystego Jilo zo fizm u  położony ręką Gurowskiego.

Jaki  zachodzi związek między Dziennikiem Narodowym a lek­
cy a rai P .  Mickiewicza , nie będziemy o tern rozprawiali  z Dem o­
kratą . Autor a r tykułu  W ielhonocna Spow iedź  , nie chciał nas 
p o jąć ;  kursu literatury sławiańskiej może zrozumieć nie zd o ła ,  
a przynajmniej z dobrą  wiarą niepodobna m u rozbierać tych 
rzeczy. Ale wydawanie tego kursu po polsku, nazywając spekula- 
cyą księgarską,  zniżył się do nieszlachetnego sposobu atakowania 
przeciwników. Tak zaczepieni mamy prawo ośw iadczyć , że 
przedsięwzięliśmy te pracę jedynie  jako  publiczną usługę , jako 
ofiarę czasu i pieniędzy. Dotąd nie masz jeszcze nawet nadziei 
żeby znaczne koszta z tego powodu łożone, powróciły.

KRONIK A.

E M IG R A C Y A .

Minis ter  Spraw- W e w n ę trz n y c h  16 h. m .  p rzedstaw ił  Izb ie  D e p u ­
tow anych  nas tępny  p ro jek t  do p raw a  przed łużającego  na rok j ed en  
wyłączne p raw o  pod k tó rem  się znajdu ją  em igranci  we F ra n cy i .

« Panow ie ,  m am y zaszczyt w am  przedstaw ić  p ro je k t  do praw a  
przed łużającego  do końcu roku  1843, p raw a  z d. 21 Kwietnia  1832 
ro k u ,  1 Maja 1834 r . ,  i 24 L ipca  1839 r .  w zględem  wychodźców 
zna jdu jących  się we F rancy i .  P rawa te ciągle by ły  po tw ierdzane  
p r / e z  Izby i znacie Panow ie  ich dyspozycve ,  gwarancye ja k ie  się 
zna jdu ją  w nich dla p o rz ą d k u ,  i ja k  da lece  bez  n adw erężen ia  
w ich zas tosowaniu  zasady gośc inności  k tórą  się szczyci F rancya ,  
zaradziły  n iedogodnośc iom  m ogącym  w yniknąć  dla  spokojności  
w ew nętrzne j ,  z n ag rom adzen ia  na naszej z iemi wielkiej l iczbv c u ­
dzoziem ców , zm uszonych do opuszczenia ojczyzny i do  szukania 
s c h ro n ie n ia  w kra ju  naszym. Okoliczności które wym agały  tych 
śro d k ó w  trw ają  jeszcze : wszystko co tylko m ogło  być  z ro b io n em  dla 
zmodyfikowania p raw  e xys tu ja cych ,zostało do k o n an em  w ciągu p ie r­
wszego ro k u  waszej prawodawczej  sessyi, wtenczas k iedy Rząd uczy­
n i ł  wam  wniosek aby  położenie wychodźców zn ac /n ie  u lepszać 
przez p raw o  24 Lipca 1839 r .  P rzybycie  do F ra n cy i  znacznej liczby 
em ig ran tów  hiszpańskich nakazu je  nam żądać od  was u trzym an ia  
g w arancy i ,  które o trzym ały  już  wasze przyzwolenie .  •

T u  następuje  text samego p ro jek tu  do  p raw a.
W  sku tek  tego w ybrana  została kom m issya  złożona z P P .  Res-  

s igeac ,  Danse,  Lavieille, C he garay ,  P o u l le ,  de  G olbery ,  F u lc h i ro n ,  
D u r r i e u ,  Mermill iod. P .  F u lch i ro n  , został o b rany  P re zese m , P* 
C he ga ray  ra p p o r te r e m .  Minister  Sp raw  W e w .  oświadczył kom m is-  
syi i e  dzisiejsze p rawo je s t  n iedogodne dla  Rządu  z tego w zględu ,
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iż nie  dość o d d a la  od Paryża emigrantów ; znajdu ją  się b o w ie m  
w wielkiej liczbie w  d e p a r ta m e n ta c h  Seine e lO is e  i Seine  e t  M arne:  
je d n a k  / .pow odu  ich do b reg o  prow adzenia  się w ogólnośc i ,R ząd  nie 
p ro p o n u je  najmniejszej zmiany w p raw ie  exys lu jącem . W y c h o d ź ­
ców polskich  żołd pob ie ra jących  znajduje  się obecnie 4 ,471-  
P rzedstaw ione zostały kommissyi  n iek tó re  n iedogodności ,  ja k i e  za­
cho d zą  w s tosunkach  em ig ran tów  z w ładzami miejscow emi i zdaje 
się że r a p p o r t  będzie  sz lachetnym  w y ra z e m  współczucia  d la E m i-  
gracyi  polskiej.

K O B R G 8 P O M D E V C Y A *

L o n d y n , 24 k w ie tn ia  1842.

Od kilku ju ż  tygodni j e n e r a ł  Bem trudn i  się u p o w sz e c h n ie n ie m  
w L ondynie  m etody  m nem otechn icznej  Polskiej .  W  przyjac io łach  
sp raw y  polskiej znalazł j e n e ra ł  gor l iw ych  pom ocników  ; za t łuma­
cza , za wykładającego  po  angie lsku , wziął  sob ie  Napoleona Ż a ­
bę. W e  ś r o d ę  13 b .  m .  odbył  się pub l iczny  exam en  uczniów 
w C adogan In s t i tu t io n . P re zy d o w ał  lo rd  D udley  S t u a r t ,  wiele 
osób zn akom itych  było  p r /y to m n y c h .  W  m ow ie  j a k ą  lo rd  S tua r t  
zagaił  p o s ie d z e n ie , zna jdu jem y  nas tępne  wyrazy : « Z tem w iększą 
p rzy jem n o śc ią  s ta ram  się o rozszerzenie tego nowego sys tem atu  
m nem otechn icznego  , że wynaleźli  go  i w ydoskona l i l i  synowie 
nieszczęśliwej i sz lachetnej  P o l s k i ,  k tórych spraw ie  od  d aw na  ju ż  
zupełn ie  się odda łem . » Dziennik C ourt J o u r n a l  um ieśc ił  p r z y ­
chy lne  b a rd z o  i d ow c ipne  zdanie sp ra w y  o posiedzeniu : « Exa- 
m in o w an o  , m ów i dz iennik  , p ew n ą  liczbę uczniów z h is to rv i  fran- 
cuzkiej , angielskie j  i s ta tystyki ; słysząc  ich bez om yłk i  n a jd r o ­
bniejsze p rzyw odzących  daty ,  p rzypom nie l iśm y  sob ie  s łow a  Ba- 
kona : że b y  d o jść  w ie lk ie j  d o k ła d n o śc i, tw a rd sza  j e s t  w praw a  
j a k  u ż y te k .  » Dalej  d z ienn ikarz  m alow niczo  op isu je  scenę  j a k ą  
p rzedstaw ia ła  sala exam inu  zapełniona znakom ilem i osobam i z u- 
rodzenia  lu b  n au k i .  Między p r z y to m n e m i  w ym ien ia  xiężnę S u ­
th e r lan d  , m arg rab iego  S t a f fo r d , h r .  H a r ro w b y ,  lady S a n d o n , 
b iskupa  z Sa l isbury  i t. d.

Innego  dnia jen e ra ł  Bem by ł  ze swoimi uczniami u xięcia S u s ­
s e x , gdzie się iiQwa próba  odbyła .

Lord Dudlej  S tu a r t  d aw no  już  chodził  za tem  , żeby w ykoła lać  
w P a r lam enc ie  wniosek  za Polską.  S ta ran ia  sz lachetnego  lo rda  
pom yślny  wzięły sk u te k .  W e  ś ro d ę  20 b .  m . P .  G a lly  K n ig h t ',  
zapow iedz ia ł  w Izbie  niższej , że zaraz po zielonych św ią tkach  
zwróci  u w ag ę  izby na ukazy rządu rossyjskiego , m ające  na celu 
przeniesienie  Sąd u  Najwyższej Instancyi z Polski do Rossy i, w b re w  
trak ta tom  , w k tó rych  miała  udz ia ł  W .  B rytania .  » W niosek  z rę­
cznie ułożony nie  mówi że ju ż  t r y b u n a ł  p rzen ies iony  został , ale 
że ukazy m ają  dopie ro  przen ies ien ie  na celu. — W ie lu  członków 
Izby, szczególniej ze s t rony  l ib e ra lne j ,  ob iecało  poprzeć  P .  Gally  
Knigh t ! Z T orysów  m ają  m ów ić  lo rd  F ranc is  E ger ton  , lo rd  S an ­
don i P . S tu a r t  W o r t ley ,  syn  p rezesa Rady  m in is t rów .

Kwestya  k rakow ska która  wywołała  tem u dw a  lata wniosek
Canninga w P a r la m e n c ie ,  będzie  tego roku  p rzedstaw ioną  przez 
P. P a l r ik .  S te w a r t  ośw iadczył iż w kró tce  wniesie m ocyą  o K ra­
kowie.

t t

—  K ed ak cy a  o trz y m a ła  z M o s ta g a n e m ( A f r y k a )  l is t  od D o k to ra  D z ie ­
w o ń sk ieg o , p o d  d a tą  10 k w ie tn ia  , z p rz e s y łk ą  100  f r a n k ó w  n a  p o m ­
n ik  ś. p . N ie m c ew ic z a , od  P o l a k ó w  z 1 p ó łk u  leg ii cudzoziem sk iej 

L is t te n  u m ieszczony  zo sta n ie  w  D z ie n n ik u  N aro d o w y m .
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